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                                                                   Spotkanie Otwarte  20 grudzień 2014r. 

 

Temat: Święta Teresa z Avila. 

 

Kto wystawia Boga na próbę obraża Go. Prorok Izajasz mówiący do króla Achaza aby 

prosił o znak od Boga dla siebie. Zdarzenia z życia św. Faustyny. Rok życia konsekrowanego. 

Maryja pierwszą osobą można powiedzieć w pełni konsekrowaną dla Pana. Żyjemy w 

czasach w których życie konsekrowane przeżywa kryzys. Kiedy składamy obietnicę Panu 

Bogu to musimy tą obietnicę wypełnić. Świadectwo o powołaniu pewnej osoby. Powołanie 

jest skarbem. Czas modlitw o powołania i o nowe zakony Nowej Ewangelizacji. Św. Teresa 

reformatorką zakonu karmelitanek. Świadectwo o pewnym mnichu- aby wejść do Nieba 

trzeba swoje walizki duchowe napełnić Miłością. 

 

 

Przyjdź Duchu Święty, pragniemy Ciebie. Pragniemy abyś do nas przemawiał. Pragniemy 

poznać Jezusa tak jak Maryja Go poznała, daj nam znak taki jaki chcesz aby nas umocnił. 

Znakiem przede wszystkim jest Jezus który począł się i narodził z Maryi dla nas, to jest znak 

największy od Boga. Ale prosimy też o takie znaki które będą dla każdego z nas w szczególny 

sposób przez Ciebie Duchu Święty skierowane. Przyjdź Duchu Święty abyśmy nie bali się tak 

jak Maryja która się nie bała, przestała się bać kiedy wiedziała że to co doświadcza co 

przychodzi od Boga przez Anioła jest właśnie od Boga. Przyjdź Duchu Święty i napełnij nas 

pokojem, chcemy słuchać słowa Bożego które jest pełne pokoju. Przyjdź teraz napełniaj nas, 

spoczywaj, rozpalaj. Przyjdź Duchu Święty, przyjdź. 

Nie jest dobrą rzeczą wystawiać Boga na próbę bo to znak niewiary, znak zwątpienia, znak 

braku miłości do Boga, znak że tak naprawdę chcemy Boga sobie podporządkować. Jeżeli 

Pan Bóg nie zrobi to czy tamto to ja od Niego odejdę, zostawię Go, opuszczę, to nie będę w 

Niego wierzył, nie będę chodził do kościoła. Czasami się zdarza taka postawa ale to nie jest 

postawa ludzi wierzących, to nie jest wiara, to jest traktowanie Pana Boga w sposób 

zabobonny, to znaczy że Pan Bóg wtedy nie jest Bogiem tylko bożkiem który jest na moich 

usługach, to znaczy że ta wiara nie rozwinęła się, że ta wiara właśnie jest jeszcze maleńka 
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albo może w ogóle jej tak naprawdę nie być. Bo kto próbuje Pana Boga tak naprawdę nie 

otrzyma nigdy tego o co prosi próbując Boga, właściwie żądając, niewiele nawet prosząc. Kto 

wystawia Boga na próbę obraża Go dlatego w Starym Testamencie kto czynił coś takiego 

bluźnił, grzeszył. A tutaj nagle prorok Izajasz przychodzi do Achaza do króla i mówi: proś o 

znak od Boga dla ciebie. I ten się broni jak Izraelita, jak człowiek wierzący, nie będę 

wystawiał Boga na próbę, nie mogę tego robić. Ale on nie zrozumiał że prorok nie mówi o 

tym żeby Boga wystawiać na próbę tylko prosić o znak dla całego Izraela, znak wiary, o znak 

potwierdzający obecność Boga w swoim ludzie, o tym mówiący że Bóg pragnie być ze swoim 

ludem. I Izajasz tłumaczy Achazowi że źle postąpił, że tutaj powinien prosić "Boże daj mi 

znak, znak który umocni naszą wiarę". Bo człowiek który nie wierzy, wątpi to wystawia Pana 

Boga na próbę żeby właśnie tylko spełniać jego zachcianki ale człowiek wierzący któremu 

Pan Bóg pozwala czasem żeby on prosił o znak wtedy trzeba prosić o znak. Przypuśćmy ktoś 

pragnie, ma takie pragnienie że pragnie iść do zakonu, pragnie iść do kapłaństwa i wtedy 

mówi "Panie jeżeli powołujesz mnie do tego to proszę daj mi znak że mam iść tą drogą, że 

mnie powołujesz na kapłana czy zakonnika czy zakonnicę" i wtedy taka prośba nie jest 

wystawieniem Pana Boga na próbę, wtedy taka prośba jest Bogu miła że ten człowiek szuka 

Boga że pragnie potwierdzenia swojej drogi, np. "Panie jeżeli ta droga którą idę jest taka to 

przypuśćmy przemów do mnie przez danego kapłana, przemów do mnie przez daną osobę"  i 

zdarza się tak właśnie że Pan Bóg przemawia do tego człowieka do tej osoby przez 

przypuśćmy kapłana, nagle kapłan mówi kazanie nagle zmienia treść tego kazania i mówi 

słowa które dotrą do tej osoby. Tak jak św. Faustyna w dzienniczku opisuje kilka takich 

przypadków kiedy ona miała wątpliwości czy idzie dobrą drogą "Panie daj mi znak, Panie 

przemów do mnie przez tego kapłana" i to powiedziała w czasie homilii kapłana na Mszy 

Świętej i kapłan nagle właśnie zmienił treść homilii i powiedział jej, powiedział właściwie do 

niej nie wiedząc że mówi do niej bo tak naprawdę Pan Jezus przemówił przez usta tego 

kapłana do tej siostry do swojej córki i ona została umocniona, wiedziała że ta droga którą ma 

iść droga Bożego Miłosierdzia, droga tych objawień dotyczących kultu Bożego Miłosierdzia 

w takiej formie jakiej Pan Jezus pragnął przekazać przez nią kościołowi że to jest to. To 

wtedy jest to dobre, to nie jest wystawianie Boga na próbę. Bóg dał nam więc największy 

znak, przez Izajasza powiedział Achazowi dam tobie Izraelowi znak tym znakiem będzie 

poczęcie i narodzenie mojego Syna z dziewiczego łona Niewiasty Dziewicy Maryi. I tak się 

stało, Bóg dał nam taki znak i te święta które za chwile będą już właściwie za kilka dni to są 

znakiem Bożego Miłosierdzia dla nas, to znak to jest odpowiedź na pragnienie naszych serc, 

pragniemy Boga, pragniemy karmić się Bogiem i Bóg da nam znak kolejne Boże Narodzenie. 
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Przeżywamy też rok życia konsekrowanego, kościół modli się teraz za osoby poświęcone 

Bogu tak jak Maryja, bo Maryja była szczególnie Bogu poświęconą osobą taką można 

powiedzieć pierwszą w pełni konsekrowaną dla Pana. W Starym Testamencie nie było 

dziewic poświęconych Bogu, byli tak zwani Nazyrejczycy tzn. mężczyźni którzy nie pili 

wina, sycery, którzy nie golili się, nie strzygli swoich włosów, którzy nie dotykali rzeczy 

nieczystych, którzy prorokowali, którzy byli poświęceni Bogu ale nie było kobiet 

poświęconych Bogu. Chociaż z tego co mówi tradycja chrześcijańska Maryja należała do 

osób które gdzieś posługiwały w Świątyni ale to często były kobiety które miały mężów, 

które były żonami kapłanów bo wiadomo że w Starym Testamencie kapłani mieli też żony, 

mieli dzieci a Maryja jak mówi tradycja chrześcijańska prawdopodobnie jako dziecko, jako 

dziewczynka wychowywała się w Świątyni, tam służyła tam się modliła to było coś 

wyjątkowego. Jako dziecko już była właśnie od właściwie od poczęcia ale również w tym 

okresie dzieciństwa Bogu poświęcona, pełna łaski. Dlatego Anioł powiedział że Maryja jest 

pełna łaski czyli pełna Ducha Świętego, czyli jest Dziewicą Niepokalanie Poczętą w pełni 

poświęconą Bogu i Ona jest patronką osób które pragną iść za Bogiem a niestety żyjemy w 

czasach w których życie konsekrowane przeżywa ogromny kryzys na całym świecie prawie 

poza wyjątkami może poza niektórymi krajami jak Korea Południowa, Filipiny, niektóre kraje 

afrykańskie, czy w Ameryce Południowej w niektórych krajach gdzie jest rozwój życia 

konsekrowanego ale w większości krajów także niestety w Polsce te życie konsekrowane w 

wielu miejscach w wielu diecezjach obumiera, słabnie. Dlatego Kościół w swojej mądrości 

mówi: nie, musimy się zająć tym życiem, musimy je ożywić, musimy je swoją modlitwą 

rozbudzić aby było więcej powołań aby więcej ludzi młodych szło za Chrystusem. Bo 

niestety wielu młodych otrzymuje dar powołania od Pana Jezusa ale marnuje ten dar i wielu 

kapłanów to mówi, nie tylko kapłanów także i ja pod tym się podpisuje że jest wiele powołań 

marnowanych w Polsce, szczególnie wiele powołań żeńskich u kobiet, wiele kobiet jest 

powołanych do służby Bożej na wzór Maryi a wiele kobiet, wiele młodych dziewczyn 

niestety marnuje ten dar, trwoni, odrzuca, nie chce tego daru, nie szanuje tego daru bo niestety 

w kraju naszym katolickim teraz jest taka mentalność coraz bardziej życie dla Pana Boga, 

osoba konsekrowana czyli zakonnik zakonnica to coś śmiesznego to już jest przeżytek, coś 

głupiego, coś nieważnego niepotrzebnego, takie tam życie które jest jakieś dla osób które nie 

mogą sobie w tym świecie poradzić no to do zakonu jeszcze może tam jakoś przeżyją te 

swoje życie, nie wiem bo chcą się tylko modlić no to niech się modlą ale nie ma takiego 

szacunku już coraz bardziej tutaj w Polsce dla takiego życia. A w dawnych czasach to było 

coś wspaniałego że ktoś w rodzinie miał kapłana, osobę zakonną, zakonnice, to był znak 
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wybrania właśnie, to był znak wybrania, znak że Pan Bóg błogosławi tej rodzinie że pan Bóg 

wysłuchuje tych którzy modlą się do Niego, rodziców, że te dzieci od początku są prawie że 

od poczęcia oddane od narodzin Panu Bogu i to był zaszczyt. A teraz niestety często jest to 

czasem wstyd, czasami dla niektórych hańba, niektórzy rodzice nawet zabraniają swoim 

dzieciom bo jak się dowiedzą że dzieci chcą iść do zakonu czy do seminarium, że rób interes, 

spełniaj swoje marzenia, realizuj się, spełniaj się. Ale to nie jest Ewangelia, to jest nie 

Ewangeliczne, zarabiaj pieniądze, zdobywaj ten świat, po co masz się zamykać. Święta 

siostra Faustyna opisuje jak raz jechała pociągiem i spotkała tam młodą kobietę która była 

właśnie w tym przedziale razem z nią i św. Faustyna wyczuła że ona ma jakieś cierpienie że 

ma taki problem i tak wyczuła że chodzi o powołanie i zagadnęła ta młodą kobietę, 

rozpoczęła się rozmowa i zapytała się czy ty czasami nie cierpisz, czy nie masz jakiejś udręki, 

czy nie dotyczy to powołania, czy czasami nie było tak że ty złożyłaś taką obietnicę Panu 

Bogu że jak zdasz egzaminy nauczycielskie to że pójdziesz do zakonu i ona mówi tak, a skąd 

siostra wie? Bo Pan Bóg mi dał to poznać. No rzeczywiście ona prosiła Pana Jezusa żeby 

mogła zdać te egzaminy żeby mogła być nauczycielką i tak się stało ale miała niepokój że ona 

nie wypełnia tego co obiecała. I św. Faustyna powiedziała: wypełnij to co obiecałaś Panu 

Bogu, bo zdałaś to dlatego że obiecałaś mu również, On zrobił to o co prosiłaś a ty zrób to co 

obiecałaś. To był znak że ją powołuje do życia zakonnego i ona miała niepokój, udrękę 

dopóki nie zgodziła się na to, póki nie powiedziała "tak, pójdę". Powiedziała św. Faustynie: 

tak, wypełnię to co obiecałam. I św. Faustyna poczuła wewnętrznie że kiedy zgodziła się na 

to że ona naprawdę przyjęła to żeby pójść jednak do zakonu żeby wypełnić to i żeby to zrobić 

z sercem, nie dlatego że musi teraz pełnić obietnicę to wyczuła że ona ta kobieta młoda 

otrzymała pokój Boży, że Pan Bóg ją wypełnił łaską, że tam zaczął działać w niej Pan Jezus, 

że ona się nie broni przed tym działaniem Bożym. Dlatego kiedy my składamy obietnice, 

kiedy Pan Bóg daje nam znak że nas słucha i wypełnia to o co prosimy to musimy tą obietnicę 

wypełnić. Przyznam kochani że ja czasami spotykam takie osoby i te osoby czasem nawet 

chcą żebym ja zwolnił ich z tego z tych obietnic z jakiejś przysięgi, ja mówię ja tego nie 

zrobię, bo będę miał potem do czynienia z Panem Jezusem i będę się musiał przed Nim 

tłumaczyć że tak łatwo zwalniałem z obietnicy którą masz wypełnić i tym bardziej że Pan 

Bóg wysłuchał te osoby, jak one mówią to prosiły o to i tamto i dał im to, no to przecież to 

niewolno teraz się bawić z Panem Jezusem i teraz mówić żartowałem czy żartowałam Panie 

Jezu nie traktuj tego poważnie albo zmień albo Panie Jezu Chryste ja się tak no zastanowię się 

jeszcze nad tym. Nie wolno już od tego odchodzić bo człowiek będzie miał potem udrękę, 

będzie właśnie nie spełni swojego powołania, będzie nieszczęśliwy. Jedna osoba też taką 
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spotkałem która przyszła do mnie taka udręczona cierpiąca, cierpiała na depresje, na jakieś 

takie też jakieś elementy świadczące o tym że ma jakąś chorobę, że ma schizofrenie i ona 

właśnie powiedziała że ona chciała pójść do zakonu i gdy jej matka się dowiedziała o tym że 

ona chce pójść do zakonu to ta matka była zaborcza bo tylko ona jej została ta córka w domu i 

nie chciała jej puścić, chciała żeby ta córka została przy niej, nią się opiekowała, nią się 

zajmowała, spełniała wszystkie jej zachcianki jakieś tam jakiekolwiek, żeby ją utrzymywała 

żeby itd. A ona mówiła nie, ja muszę iść do zakonu bo to jest moje powołanie, otrzymała 

wiele znaków że musze tam iść że Pan Jezus tego ode mnie oczekuje. I ta ją wysłała do 

szpitala psychiatrycznego, zamknęli ją w szpitalu przez kilka miesięcy ją trzymali, wyszła z 

tego szpitala no to niestety rozbita niesamowicie, na lekach, zdrowa dziewczyna która została 

wysłana tam bo dlatego że była za bardzo religijna. No bo to też czasami zdarza się że 

rzeczywiście jak ktoś jest za bardzo religijny za dużo się modli no to czasami może być 

powód do oskarżenia, tzn. on jest jakiś nienormalny trzeba go leczyć. Nawet w Polsce takie 

rzeczy się dzieją że ktoś się za dużo modli idzie do Kościoła no to może być w sądzie za to, to 

może nawet nie wiem mąż żonę która się modli potem oskarży że ona właśnie jakaś jest 

fanatyczka że ona jest chora, z głową ma coś bo nie opiekuje się dziećmi, bo zaniedbuje itd. I 

sąd może odebrać dzieci matce i dać ojcu. To jest nienormalne. I ta kobieta tak zrobiła matka 

tej i ona przyszła potem do mnie i ja mówię jej "twoim powołaniem jest zakon, twoja mama 

ci przeszkodziła w tym ale twoim powołaniem jest bycie w zakonie". Ale była no trzeba 

przyznać po prostu jakby no prawie że zniszczona tak po ludzku tak psychicznie ale jest 

nadzieja że Pan Bóg odbuduje jej psychikę i duszę i że ona będzie mogła pójść do zakonu. 

Ale widzicie sami że tutaj powołanie jest skarbem który trzeba pielęgnować. Jeżeli macie w 

swoich rodzinach dzieci, wnuki które chcą iść do zakonu to im pomagajcie w tym, nie brońcie 

pomagajcie i wspierajcie, zachęcajcie. Inny problem jest oczywiście że tam czasami ktoś 

pójdzie do zakonu do seminarium ma powołanie a odejdzie, bo co innego jeżeli nie ma 

powołania pójdzie do zakonu czy do seminarium potem wystąpi no to lepiej żeby wystąpił 

jeżeli nie ma powołania a jeżeli ma powołanie i odejdzie wystąpi to potem rzeczywiście może 

być udręczony może nawet doświadczać choroby psychicznej, może nawet w depresje wejść 

bo ciągle będzie nie na swoim miejscu. Dlatego będziemy też w czasie tego spotkania modlili 

się za osoby konsekrowane, tutaj są też siostry zakonne będziemy modlić się za nie i za nowe 

powołania i żeby powstawały też nowe zakony w Kościele na całym świecie i w Polsce bo 

brakuje takich zakonów Nowej Ewangelizacji, zakonów do Nowej Ewangelizacji brakuje, 

brakuje seminariów Nowej Ewangelizacji mimo że w zakonach i seminariach gdzieś tam się o 

tym mówi ale ciągle za mało, ciągle takiego brakuje trochę przestawienia z takiego starego 
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życia zakonnego gdzieś tam, takiego starej duchowości na nową duchowość oby właśnie 

powstawało wiele takich nowych zgromadzeń, zakonów i wielu młodych wstępowało do 

takich nowych zgromadzeń a stare też żeby odnawiało, stare zakony stare zgromadzenia żeby 

odnawiało, żeby te wino Ducha Świętego przez tych młodych tam mogło można powiedzieć 

też fermentować w cudzysłowie. Módlmy się za zakony również dlatego że niektóre boją się 

Ducha Świętego, boją się nowości Ducha Świętego, nowych charyzmatów, nowych darów, 

nowej posługi, nowych zaangażowań. Spotykam czasami siostry zakonne i siostry zakonne 

które zajmują się przypuśćmy które dawno w swoim powołaniu miały charyzmat opieki nad 

dziewczynami młodymi które gdzieś tam pogubiły się moralnie nawet czyli wprost nawet 

właśnie prostytutkami i kiedyś to robiły a teraz to nie robią, nie zajmują się tym albo jakby w 

małym procencie. To jest nieporozumienie, to ten charyzmat jest zakopany, to on jest 

zaniedbany. Przecież w Polsce naszej w kraju w którym żyjemy wiele młodych kobiet jest na 

takiej drodze, kto je wyciągnie z tego jeżeli czasem zakony które są do tego powołane nie 

zajmują się tym. Pan Bóg więc chce i będzie wzbudzał również w Kościele w Polsce nowe 

wspólnoty, nowe zakony, nowych ludzi, młodych których będzie posyłał do takiej 

ewangelizacji również do osób zniewolonych, do osób bardzo pogubionych moralnie. 

Nadchodzą nowe czasy w Polsce, nowego sposobu ewangelizacji działania Pana Boga i te 

spotkanie na którym jesteśmy jest takim spotkaniem którym Duch Święty będzie odnawiał 

wasze serca waszą wiarę, uzdrawiał, uwalniał i wielu też młodych tutaj obecnych będzie 

powoływał do nowej posługi do nowej drogi. Maryja Matka Jezusa miała lęk przed misją, to 

co Anioł Jej powiedział to była nowa misja, jakby chciał pokazać Bóg przez Anioła powołuje 

Cię do nowej misji żebyś była Misjonarką, żebyś niosła Jezusa Mojego Syna i Maryja to 

dobrze zrozumiała. Potem po poczęciu zaniosła Jezusa w swoim łonie jeszcze przecież 

niedawno poczętego do Elżbiety która miała dzieciątko Jana Chrzciciela w swoim łonie. 

Maryja już idzie, już wychodzi to była pierwsza Ewangelizatorka, pierwsza Misjonarka. I św. 

Teresa z Avila którą dzisiaj wzywamy która jest patronką tego spotkania ona była też osobą 

konsekrowaną, oddaną Panu Bogu i żyła w XVI w. w Hiszpanii gdzie kościół katolicki tam 

się bardzo rozwijał, gdzie właściwie Hiszpania to była takim najbardziej rozwiniętym 

najbardziej takim dojrzałym krajem katolickim gdzie kościół no był bardzo silny, gdzie było 

wielu kapłanów sióstr zakonnych misjonarzy. Ona żyła w Avila gdzie wstąpiła do 

karmelitanek ale te karmelitanki nie żyły w pełni Ewangelią, nie żyły w pełni życiem 

chrześcijańskim, tam było duże rozprężenie, tam świat wdarł się do tego zakonu i właściwie 

te zakonnice bardzo żyły tym życiem tego świata. Wielu ludzi tam przychodziło świeckich na 

rozmowy na jakieś takie tego typu rzeczy i to je bardzo rozbijało. I ona otrzymała taką łaskę, 
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że miała 40 lat po 20 latach życia zakonnego doświadczyła takiej wizji Chrystusa który 

poruszył jej serce i dał jej poznać że te 20 lat w życiu które spełniła tam w Avila w tym 

klasztorze to było życie lekkie, letnie, takie powierzchowne, częściowo byle jakie. Że ona tak 

naprawdę swoją letniością Boga obrażała, że była daleko od Chrystusa mimo że modlitwy 

odmawiała ale Chrystus nie był w jej duszy, nie był dla niej tak naprawdę najważniejszy. I 

przeżyła takie nawrócenie jako zakonnica. Więc zakonnice i kapłani mogą też się nawrócić, 

czasem się mogą nawrócić dopiero po wielu latach kapłaństwa czy życia zakonnego. Także 

ona się nawróciła i zaczęła się reforma tego zgromadzenia ale karmelitanki ze 

zgromadzeniem w którym była nie chciały tej reformy, ona więc musiała odejść i założyć 

zgromadzenie karmelitanek bosych bo jej przeszkadzały, utrudniały, były jakieś zazdrości, 

były czasem jakieś intrygi nawet tych sióstr zakonnych, osób świeckich wierzących, nawet 

kapłanów którzy zrobili z niej wariatkę, robili z niej nawiedzoną bo miała wizje objawienia, 

zaczęła to spisywać, była jeszcze w tym czasie inkwizycja, uważali że ona jest heretyczką że 

właśnie jest nawet opętana, że to ma wszystko od diabła. I ...??? skarżyła się Panu Jezusowi 

dlaczego taką długą i trudną drogą idzie a On jej powiedział że taką drogę wybrał dla niej bo 

wybiera taką trudną drogę dla swoich przyjaciół. Dla przyjaciół Bożych droga na tej ziemi do 

Nieba jest bardzo trudna, kamienista, ciernista, pełna udręki, pełna prób, pełna sprzeciwów. 

Także mogą czasami jeżeli ty będziesz kochany bracie, kochana siostro albo też dosłownie 

kochana siostro zakonno, drodzy kapłani czy są klerycy będziecie naprawdę żyli dla Pana 

Jezusa tak jak po nawróceniu św. Teresa z Avila to będziecie mieli sprzeciw będą wam się 

sprzeciwiać będą wam nogi podkładać czasami ludzie wierzący, czasami pobożni, czasami 

nawet właśnie kapłani nawet mogą tak robić, czasami siostra zakonna. Jeżeli będziesz się 

więcej modlić przypuśćmy po tym spotkaniu odmawiałaś modlitwy zakonne siostro kochana 

te obowiązkowe czasami tam coś więcej a jeżeli od dzisiaj po tym spotkaniu będziesz 

każdego dnia jeszcze dodatkowo Adorować Pana Jezusa to czasami może tak być że inne 

siostry będą ci przeszkadzały w tym, będą ci wymyślały jakieś obowiązki, że przesadzasz, że 

się za dużo modlisz, zamiast wieczorem Adorować Pana Jezusa to one będą włączały przed 

telewizor w jakiejś salce rekreacyjnej 'chodź tutaj oglądać telewizję z nami bo żeby budować 

wspólnotę' ale ona chce budować wspólnotę z Panem Jezusem, najpierw z Nim a potem 

dopiero z siostrami. I to może być taki problem że świat się wedrze do zakonu do klasztoru i 

Pana Boga tam nie będzie, jeżeli ty będziesz żył żyła Panem Bogiem to na pewno będziesz 

miała sprzeciw, atak, krytyka, bunt, będą cię uważali za nawiedzonego, za głupiego, za 

fanatyka który przesadza, żebyś był normalny normalna znowu. Ale to czasami może być 

działanie które właśnie będzie od diabła. Diabeł chce żebyśmy byli letni, żebyśmy się nie 
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zmieniali, żebyśmy się nie nawracali sercem, żebyśmy nie byli gorący. Po tym spotkaniu 

wielu będzie gorących pośród was. I na końcu takie świadectwo które słyszałem związane z 

życiem zakonnym a może właśnie zapytam zanim powiem to świadectwo to was zapytam, 

sprawdźcie swoje tutaj plecaki torby czy macie je tam czy czasami wam coś nie zginęło 

zobaczcie może teraz, zobaczcie swoje torebki portfele czy wam czasami tak coś nie zginęło, 

czy to wszystko jest wypełnione czy macie pełne czy tam jest jakieś ubrania czy jedzenie itd. 

sprawdźcie otwórzcie sobie zobaczcie, na końcu jak powiem więcej to zrozumiecie dlaczego 

wam to mówię, sprawdźcie sobie na spokojnie. Nic wam nie zginęło mam nadzieje, nic? Nic. 

Wszystko jest tak jak było? Tak. Jest, są ubrania, jest jedzenie, pieniądze są też? Tak. To 

bardzo dobrze, to się cieszę że tutaj wszystko w takim razie jest, jest bezpieczeństwo, 

poczucie bezpieczeństwa macie. Bo mówię to dlatego że w pewnym klasztorze żył mnich, 

zakonnik który był dobrym człowiekiem dobrym kapłanem i wiele w swoim życiu zrobił 

dobrego. To było jakiś czas temu w tamtych czasach zakonnicy kiedy przechodzili z jednego 

klasztoru do drugiego no to z reguły mieli jedną walizkę albo czasem ktoś miał dwie walizki 

rzeczy które brał ze sobą takie najważniejsze jakieś tam ubrania, bieliznę, jakiś drugi habit, 

buty może, tam jeszcze może jakiś brewiarz, Pismo Święte, bo właściwie w tym drugim 

klasztorze to wszystkie inne rzeczy były zapewnione. Teraz kiedy czasami się zakonnicy czy 

zakonnice czy kapłani przeprowadzają to czasami jest więcej tego, czasami jest ciężarówka 

czy jakiś większy samochód ale kiedyś było tak że właśnie tak to wyglądało. Było 

rzeczywiście to ubóstwo bardziej praktykowane. No i ten ojciec jak przez swoje długie życie 

no bardzo często go tam zmieniali do różnych placówek więc tak sobie miał takie dwie 

walizeczki no i tam przenosił te różne swoje rzeczy do kolejnego klasztoru gdzie służył gdzie 

tam spowiadał, modlił się za ludzi, gdzie udzielał sakramentów. I miał ponad 90 lat kiedy 

zasłabł i wszyscy myśleli że on umarł, więc już były takie pewne przygotowania do tego 

pogrzebu a on nagle obudził się. Chociaż rzeczywiście nie tyle osłabł nie tylko zasłabł ale 

rzeczywiście to była śmierć, to była taka jak się mówi medycznie taka jakby śmierć kliniczna. 

I on obudził się, powrócił do życia wszyscy byli zaskoczeni on po 90-tce taki zakonnik który 

był rzeczywiście dobrym człowiekiem i takim świadomym miał dużo sił, dużo zdrowia mimo 

swojego wieku, byli zdziwieni że jednak on powrócił do życia i potem się wypytują  'ojcze, co 

się z tobą stało bo my myśleliśmy że ty umarłeś; mówi: rzeczywiście ja umarłem, naprawdę 

umarłem; a co się z tobą działo po właśnie tej śmierci; a on mówi że po śmierci widział siebie 

że idzie w habicie i ma dwie walizki, że ma dwie walizki idzie z tymi dwoma walizkami że to 

kolejna przeprowadzka tym razem do Nieba no i wiadomo że tak myślał sobie że te walizki 

mu są bardzo potrzebne do Nieba. I tak myślał że skoro idzie do Nieba to w takim razie w 
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tych walizkach nie są już jakieś rzeczy ubrania tylko miał takie przekonanie że w tych 

walizkach są dobre uczynki jakby schowane w tych walizkach. I staje u bram Nieba i tam 

spotyka św. Piotra no i mówi że tutaj przyszedł do Nieba ma te walizki a św. Piotr mówi ale 

po co przynosisz te walizki? No bo w tych walizkach mam dobre uczynki jako też no żeby 

zasłużyć sobie na Niebo. No i św. Piotr mówi no dobrze no to otwórzmy co tam masz, jakie 

dobre uczynki zrobiłeś na ziemi, no i otwierają pierwszą walizkę okazuje się że ona jest pusta 

że tam nic nie ma. Ten przerażony ten ojciec więc św. Piotr mówi no może miejmy nadzieję 

że druga walizka jest pełna. Otwiera drugą coraz bardziej zrozpaczony i smutny bo ta też jest 

pusta. Mówi: "św. Piotrze to niemożliwe, przecież ja tyle w życiu uczyniłem dobrych 

uczynków a tutaj nic"; a św. Piotr mówi: "no rzeczywiście no nic nie masz to nie możesz 

wejść do Nieba to musisz wrócić na ziemię żeby wypełnić te walizki dobrymi uczynkami i 

mówi pamiętaj że najważniejsza jest MIŁOŚĆ, że możesz uczynić największe rzeczy ale 

jeżeli nie będzie w tym miłości to będzie to wszystko puste, będzie to pusta walizka. Więc on 

wrócił na ziemię i mówi że teraz będzie czynił dobre uczynki z miłości. I rzeczywiście mimo 

swojego wieku to jeszcze kilka lat żył i czynił dużo dobrego, starał się to czynić z największą 

miłością. I zmarł po kilku latach ponad 100 lat miał i zmarł spokojnie i na pewno te walizki 

już były pełne. Dlatego drodzy może teraz spójrzcie do swoich walizek ale tych duchowych 

nie tych fizycznych, zobaczcie czy tam coś jest. Jeżeli jest to dobrze, jeżeli nie ma to dobrze 

jest to wypełnić dobrymi uczynkami miłości a wtedy bez trudu wejdziecie do Nieba mimo że 

nie jesteście konsekrowani bo najważniejsza jest MIŁOŚĆ.      


